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Dlaczego w Lublinie
n e ma zajść akedemcR th?

K ł, dr. S. W . nadsyła nastę­
pujące uwagi o ostatnich wypad­
kach na terenie wyższych uczel­
ni.

W Lublinie nie ma zajść
W  związku z przejściam i na» 

szej młodzieży akademickiej wal­
czącej z zachłannością żydowską 
dziwnym jes t to pomijanie mii- 
ęzeniem faktu noamalnt-go za­
wsze przebiegu pracy naukowej 
na Uniwersytecie w Lubi.nie, 
gdzie, jak wiadomo, nie ma wcale 
żydów ani proiesorow  ani stu­
dentów. N ie  ma też tam przeto 
am konfliktów  ani przejść mo­
ralnych i fizycznych, które nie, 
gdyś # perspektywy h.storycznej 
przyszła Naroaowa Polaka obiek­
tyw n ie oceni. Czy czasem zwycię­
stwo myśli polskiej w Radzie A d ­
wokackiej w Lublin ie nie pocho­
dzi i stąd, że mamy tu sporo w y­
chowanków właśnie tutejszego u ,\  
niwersytetu? Uniwersytet LuDel-i 
ski posiaaa ODecnie prawa. Wa-J 
runki pracy są dobre, a o pracę 
Zarobkową dla otudentów u_e trud 
no. P rócz wydzlatow duchownych 
(teo log ia  i prawo kanoniczne) 
istn ie ją  tu w ydzia ły św ieckie: 
prawo, humanistyka, społeczno- 
ekonomiczny.

Jsszyoot, czy uniwersytet 
K a t o l i c k i

Szczególnie więc obecnie oka 
żu je się czym jes t katolicki uni­
w ersytet w Lub lm it* Dawniej ka, 
toheki uniwersytet w Lublin ie o- 
trzym ywał od rządu 40 tysięcy zł 
rocznie zapomogi. Od paru lat za­
pomogę co fn ięto  .,ze względów  o- 
szciędnościowych", chociaż oatąd 
daje się (a le  ju ż 50 tysięcy zl.) 
na żydowski je azybot w Lublinie. 
No, trudno! Niech rów nolegle z 
walką o prawa polskie w państwo 
wych szkołach akademickich pol­
skie. katolickie społeczeństwo zdo 
będzie się, pomoże swoją o f  ar- 
nością podźwignąć i inne wydzia, 
ły przy tym uniwersytecie, kładąc 
tym samym podwaliny pod gm adi 
W iedzy n iezatruty wyziewem .

rozwój uniwersytetu . będzie za 
pewniony. N ie  oznacza to jedna& 
bynajm niej rezygnacji z praw Po 
lasów w szKoiach państwowych.

0 uniwersytet narodowy
je ż e li  zagranicą stać Katolików 

na utrzymań e licznych szkół ka­
tolickich niższych i średnich, 
prócz uniwersytetów katolickich, 
to wstyd oył by nam nie postawić 
na odpowiednio wysokim pozio­
mie drogą ofiarności publicznej

jednego katolickiego un iw ersyte­
tu, czyli w łaściw ie naszego naro­
dowego. Przecież pomagając tu, 
mam., świadomość, że budujemy 
prawdziw ie poLsko , katolicką 
W iedzę.

Taka Francja naprzykłao prócz 
licznych niższych i średnich 
ŁZkół utrzymywanych przez kato­
lików. ma aż 5 katolickich uni­
wersytetów . Nawet malutka Bel­
gia ma Jui od r. 1834 swój kato­
licki uniwersytet.

ła Ar-7.rt>botnyrh narodtwtów
Dalsze ufiary naszych Czyltlnikó«

$ iw ą a - t a  fLOsenal ^ w i & zas k u p la
W ODKI, ISKIER V

Zaleaw ie Czytelnicy nasi rzu­
cili ha-sio pomocy bezrobotnym 
narodowcom, a już od rana w po­
niedziałek zaczęły się zgłoszenia 
jLObiste, telefoniczne ; listowne 
do kantoru i redakcji. K to  n:e 
może dać zaraz, śpieszy nas za­
pewnić, że złoży o fia rę  w ciągu 
dui najbliższych, kto może —  
daje. '  . ’

O trzymaliśmy w ciągu p ierw ­
szego dnia w  kantorze ..ABC", al. 
Jerozolimskie 3a;

od p. Śniechowskiej paczkę 
ubrania, od p Zdziarskiej pacz­
kę żywności, p. J. W . złożył 20 
z ł , bezim iennie 1 A., bezim iennie 
—  zabawki dla dzieci. Stefan Ja­
worami 10 zł., Antoni Goem e 
10 zł., Renata Żmigrodzka 2 zł., 
Tadeusz P ietk iew icz 2 zł., E lż­
bieta Rutkowska 7 zł 5(> gr.

P rzy  okazji uważamy za ko­
nieczne w yjaśn ić kto był in icja-

Katalona manifestuj* 
nezaieżioóc

Z B arc i'on y  donoszą: utworze­
nie regularnego wojska w Kata­
lonii zostało unormowane dekre­
tem, opublikowanym duia 9-go 
grudnia. Pow sta je  12 pułków 
piechoty i a rty ler ii 1 8 oddziałów 
wujsk pomocniczych. Rzeczo­
znawcy w ojskowi tw ierdzą, że 
arm ia ta odegra wybitną rolę * 
punktu widŁenia aytuacji w e­
wnętrznej ł przyszłości Katany 
n i l .

Utworzenie w łasnej regu larnej 
s iły  zbrojnej stanowi jaskrawe 
zam an ifestow ana niezawisłości 
Kata lon ii od Madrytu, poza tym 
rząd kataloński będzie rozporzą­
dzał siłą, która będzie w  stanie 
zrównoważyć wszechwładzę u- 
zbrojonych zw ią zk ów ' zawodo­
wych.

Korzystając z  przerwy w  wal­
kach, opowodowanej mrosam., 

, _ władze katalońskit /ozpoczęły

. darny* wysiłek nasz mech :do'_ * 4_T L h
da przeciętn ie po 5 groszy oa

Fiata sowiecka na wodach Hiszpanii
K a ta lo n ia  tw o rz y  n e z a le ż n ą  a rm ię

każdego kaioluta rocznie, a byt i

Usasadn ony protest
ku jlect.. a

Tow arzystw o Kupców w  K roto­
szynie W lkp. zw róciło  się do dy­
rekcji „Po lsk iego Rad ia" w W ar­
szawie, domagając się zatrudnia­
nia wyłącznie muzyków i dyry 
gentów Polaków  i Chrześcijan, 
nlenadawrnia audycyj w języku 
niem ieckim  i utworów żydow­
skich. W  razie nieuwzględnienia 
tych postulatów przez dyrekcję 
„Po lsk iego  Radia", Towarzystwo 
Kupców zapowmda bojkot radia 
i  zlikw idowanie stacyj odbior­
czych- Stanowcze stanowisko or 
gan izacji kupieckiej w  Krotoszy­
nie zasługuje na naśladownictwo.

: są używani przeważnie em igran­
ci z Madrytu,

Nowe zwycięstwa 
I ows aAtow

P A R Y Ż , 14 12. —  Z głównej 
kwatery wojsk powstańczych w 
Salamance dono-zą, że oddziały 
rządowe w  ciągu  J r ia  w czoraj 
szego atakowały kilkakrotnie po­
zyc je  powstańców pod V illla  R e­
al. W szystkie te ataki zostałj 
jednak odparte z  ciężkim i stra­
tami w ludziach i m ateriał? wo 
jennym dla przeciwnika, pod 
Mcntrugon powstańcy zaataka 
w ali lin ie  wojsk rządowych i 
zdołali za jąć ich pozycje, zdoby 
wając liczny materhił wojenny. 
W  Astu rii wojska rządowe na li­
nii O n e lla m a  —  Cholas doznały 
dotk liw ej porażki, tracąc przesz 
ło 300 zabitych. Na wzgórzu Ar-

cae wojska rządowe straciły  200 
zabitych

Nocne walki w Madrycie
' LO N D YN , 14 12. —  O koio go 
dżiny 20.30 w M adrycie rozpo 
czął się gwałtowny ' ogień uroni 
piechoty, do którego dołączyła s.ę 
akcja arty lerii. Około północy 
strzelanina przycichła. K ilka po­
cisków arty lerii powstańczej w y­
buchło w  pobliżu dworca północ­

nego. 20 mieszkańców zOstalo 
rannych i odstawionych do szpi­
tala.

Sowiecka floty Ma
L O N D Y N , 14. 12. —  Agencja  

Reutera donosi z G ibraltaru, że 
w okolicy Palm y (M u o rk a ) zau­
ważono wczoraj fio ty llę  sowiec­
kich łodzi pud wodnych. Reuter 
dodaje, że wiadomość ta pochodzi 
ez źródeł zupełnie wiarogudnych.

torem akcji pomocy bezrobotnym, 
narodowcom.

N ie  byia nią tylko Czytelniczka, 
której list zam ieściliśmy w nie 
dziele, gdyż na pewien czas 
przed tym p. Janusz Kurowski 
napisał do nas, co następuje:

„Będąc głęboko przekonany, że 
wszelkie Zbiórki ni hezrobotnych lub 
biednych ntogr przynieść wynik tyl­
ko wtedy, o iie są prowadzone jako 
akcja, w ścisłym tpgo jlowa znacze­
niu społeczna, proszę rizan- Pana Re. 
dakiora o rozpoczęcie na łaniach 
ABC Kampanii zbiórkowej na rzecz 
pomocy dlt oezrobuioyct narodow­
ców, przy czym, jako incjato. tej 
aKcji przebyłam paczkę z ubraniem".

„Świadomie wv6ierair dia prze­
prowadzenia tej akcji ABC. bu w mo­

im przekonaniu ono _ i/tasnie naj- 
szczeizej i najpoważniej interesuje 
się dolą robotnika polskiego- rozta­
czając przed nim wizję nowego łrdu 
naru.lvego, pragnie mu s** orzyć 
możliwe warunki bytowai.i-, odrodzić 
go i pomóc do wytrwania i przetrwa 
nia dzisiejszej smutnej rzeczywisto­
ści i niesprawiedliwości społecznej".

„Niechże więc 'ABC weźmie .ta sie 
błe trud starania się o jego sprawy 
doczesne (*„. ■ i

L ist p. Janusza Kurowskiego, 
łącznie z listem p Zofii N ap ;e- 
ralskiej i je j  o fia rą  przekonały 
nas o żywych intencjach wśród 
naszych Czytelników śpieszenia z 
pomocą bezrobotnym narodow­
com *

J e d y n a  d r - g a

Czy zostań* zniesione
s w ia c ie c iw a  p r z e m y s ło w e ?

Od szeregu łat jes t wysuwana 
myśl zupełnego uchylenia świa­
dectw przemysłowych. Rzeczni­
kiem takiego etanu rzeczy jest 
Związek Izb Przem ysłowo • Han­
dlowych, M in isterstwo Skarbu na 
ogół przychyln ie ustosunkowuje 
się do powyższego projektu, jed­
nak realizacja napotyka- na po­
ważne trudności.
M ianow icie uchylenie konieczno 

ści nabywania świadectw przemy 
słowych wpłyn ie ujemnie na bud­
żet Państwa i samorządów żarów 
ao terytorialnego jaK i gospodar­
czego, oraz zmniejszy aumy wpły­
wające na rzecz szkolnictwa zawo 
dowego. Musi hyć ustalony ekw i­
walent, któryby wyrównał te 
brakL

Dn. 14 b. m, udbędzte się w 
Związku Izb  Przem ysłowo - Han­
dlowych konferencja, na której

zostanie ustalona kwestia znie­
sienia św iadectw  przemysłowych 
i wyboru odpowiedniego środki 
zastępczego,

W  razie ne&atywnjch wyników 
konferencji odnośnie zniesienia 
świadectw przemysłowych przed- 
miotpm dyskusji będzie ustalenie, 
czy należy zrealizować t. zw „M a 
ią re fo rm ę ’ ta ry fy  świadectw 
przemysłowych, idącą po lin ii wy 
dawanych corocznie przez M ini­
sterstwo Skarbu okólników ulgo­
wych, czy też dokonać zasadni­
czej refonny, przyjm ując za p od ­
stawę inne, n iż dotychczas kryte­
ria przy podziale przedsiębiorstw 
ra  oćoow iednfe kategorie np. w y­
sokość osiągniętego przez przed­
siębiorstwo rocznego obrotu, 
w zgl. dochodu, bądź przez u- 
względnienie jednocześnie zarów ­
no obrotu, jak  i dochodu.

(Dokończenie
ju, ale w  duchu polskim, nie ob­
cym. Stworzenie taKiego obozu, 
który by skupił wkoło siebie wszy 
stkich uczciwych Poiakow, zdol­
nych do nowoczesnego myślenia 
i działania, sta je się na jp iln ie j­
szym nakazem chw ili dzisiejszej.

A  tymczasem najrozmaitsze 
czynniki starają się rzucac kłody 
pod nogi tym, którzy taki obóz 
pia^ną zorganizować. Ze wszyst­
kich stron czynione są starania, 
aby utrudnić pracę programową 
przez nazywanie wszelkich no­
wych idei komunizmem, ze wszy­
stkich stron czynione sa stara­
nia, aoy utrzymać przyw iązanie 
do dzisiejszych zmurszałych form  
i nadać czynnikom narodowym 
w Polsce piętno reakcji społecz­
nej.

W szystkie te starania idą na 
rękę Frontow i Ludowemu i temu 
czynnikowi, którego F ron t Ludo­
wy jest pełnomocnikiem, a m :a- 
now icie żydostwu śv'iatowemu. 
W ytw arza ją  się jednak stopnio­
wo siły, które ukrócą tę krecią 
robotę i duprowadzą do utworze-

ze Str t-£j)
nia nowoczesnego, potężnego 
Obozu Narodowego w  Polsce,

J i i .

22-gll kupon WIELKIEGO 
KONKURSU nagróJ ABC

Wyciąć i zachować!

ftsuczycel bezbeżmk
zawias zony

Wobec energicznej postawy 
społeczeństwa. grudziądzkiego, 
występującego ostro przeciwko 
działalności w yw rotow ej ffliejs- 
cowego nauczycielstwa, kurato­
rium Okręgu Szkolnego Poznań­
sko - Pomorskiego i zawiesiło w 
urzędowaniu kierownika szkoły 
im. Kopernika i wodza m iejsco­
wego bezbożnictwa, Stanisława 
W ieczyńskiego.

ęPflW TftłW F artykuły w największvm wyborze po niskich 
Ji Ś j f t i u w c  cenach poleca nowootworzony maga ryn

S T .  S T £ F A N S X I  . ^

Nu GWIAZDKĘ za 2 0  zł.
miesięcznie nabędziesz najides'niejsze ^ F U N K E N
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K. RUSZKOWSKI, chcowim w

B. starostę przed sądem
o s k a rż o n y  o d e fra u d a c ją

Donosiliśmy Już o a ferze  b. 
starosty pow iatowego w Swieciu 
nad W isłą, Stanisława K raw czy­
ka, spokrewnionego z  Paryiew i- 
czową, oskarżonego o defraudację 
kilkunastu tysięcy złotych z fun­
duszów samorządowych, Obecnie 
w Sądzie Okręgowym w Grudzią­
dzu rozpoczął się proces K raw ­
czyka,

Jest to drugi proces b. staro­
sty, który był niedawno skazany 
przez Sąd Okręgowy w Poznaniu 
za pobieranie iapov el: na stano

w ,-sku dyrektora Kasy Chorych 
na 5 m iesięcy w ięzien ia. W obec­
nym 'rocesie K-rawóz vi grozi
kara do 10 ia t w ięzienia.

S t r a jk  ro b o tn ik ó w
w i.yacv_skiej fabryce
ŁÓDŹ, 13. 12 W  firm ie  Hirsz- 

borg i Birnbaum trwa strajk oku­
pacyjny. Robotnicy przypisując 
winę strajku kierownikowi fabry­
ki Kołaczow i, w yw ieźli gc dziś na 
taczkach z fabryki na ulicę.

JASNA Nr. 12 I EL 6.28-14

Notowania tiełd warszawskich
GIEŁDA FIENtĘZNA

Dewizy: Holandia 289-10; Berlin 
212-36; Bruksela 89-60; Kopenhaga 
118.15; Londyn 26.02: Nowv Jork
5 30 i Pot; Nowy jork (kabel) 5.30 i 
3/4; Oslo 130.76; Paryż 24-<6; Praga 
18-74i Sztokholm 134.20; Zurych 
121-95; Wiedeń 99-60; Med.oian 28.05

Papiery procentowe; ^ proc. poż.
stabilizacyjna po l.uoo i 500 doi.
4614)0, ku mo od i.uoO dol=zt. 32-52; 
3 proc. poi. prem. inwestye 1 em. 
66-25, II em. 65-00; 4 pro.c. państw, 
poż. prem. doi. 47.00; 7 r roc. L. Z. 
fow  kred. przem. polsk. funt. 78-50 
(w  proc.), 4 i pól proc. L. Z. ziem­
skie ser i V 47ó 0 — 47 l3; 5 proc. 
L. Z. Warszawy 53-09 — 53.59; 5
proc. ni Piotrkowa (ly33 r.) 44-75; 
5 proc. m. Siellec (j933 r.) 28-50; 5 
proc. L Z. Kalisza (1933 r.) 44.90: 6 
proc. oblig. m. Warszawy 6 cm. 
39-00, 8 i 9 em 55-25-

Akcje: Bank Polski 107.00: warsz. 
Iow . fabr. cukru 28-00; Lilpop 13-00; 
Ostrowiec 25-00: Starachowice 32-75 

W obrotach prywatnych: 4 proc. 
poż, konsol dacyina (w.ększe) 50-25 
—50-50 (arobn;ejsze) 48-63 — 49.25; 
pożyczk dolarowe: 8 proc. z roku 
1925 (Dillonowska) 66Ó0 — 66-75 —

6&.50 0- pioc.); 7 proc. poi. m. War­
szawy (Magistrat) 56-Of (w  proiC.).

GIEŁDA ZB020WA
Pszenica [udnolita 25.75 •— 26.25 

pszenica zbiorowa 25.25 — 25,75, ży 
to eksportowe 19.50 — 19.75, żyt,o L 
st. 19.50 — 19 75. żyio U st. 19 00 — 
19,50, owies eksportowy 16.75 —
17.00, owies I st. 16.25 — 16.75, o- 
wie* II st. 15.75 — 16.25. jęczmień 
browarny 25.30 — 26.50, jęczmień I 
st. 21-75 -  22-25, jęczmień II jt. 
21,00 — 22 06. jęczmień III st. 20,25
-  26-50, gioch polny 2'.nC _  22-00, 
groch Victoria 27.00 — 30.06, wyka 
19 00 — 20.00, peluszkr 20.59 —
2150. łubin niebieski 9.25 — 9.75, 
tubin żółty 13.00 — 13.50, rzepak zi­
mowy 45 50 — 46.50, rzepak letni 
44 00 — 45.00, maka pszenna I gat. 
V2.50 — 43 50, mąka pszenna II gat. 
35 50 — 36.56, maka żytnia I gal. 
°.8 76 — 29,75, mąka żytnia II g a t  
23.25 — 24,25. otręby pszenni 13.25
-  13 76, otręby żytnie IŁ50 — (3 00 
mak niebieski 71.00 -- 73.00, koni­
czyna czerwona b. kan 85 00 —
100.U0. koniczyn,, czerwona b. kan o
czyst. 97% 115 00 -  125.00, kuchy
lniane 20.o0 — 20 5C ziemniaki ja­
dalne 3-50—4-OCK Ogólny obrót 5.921. 
Żyto 1 399 Usposco enie spokojne
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PANI PREZES I S-KA
f t o w l e ś ć  o b y c z a j o w a

A le  m a jo ra  tw arz w id z ia ł m izerną i b ladą, bo  zapyta ł 
n ieśm ia ło :

—  M eldu ję posłusznie, czy pan m a jo r chory?
—  Tak , chory jestem . W  dom u c iep ło?
—  Tak  jes tl •
—  No, to zab iera j rzeczy, jed z iem y  do domu,
W  bram ie spotkał m a jo r Irkę. P ęd ia k a  z rzeczam i w ys ła ł 

do m ieszkan ia  i w ita ł pan ienkę rad w ie lce  z je j widoku.
—  Kopę lat, panno Irk o !
—  W ró c ił  pan z tych w o ja żó w  nareszcie?
—  Jak pan i w idzi. A le  szczęście m n ie jak ieś  czeka, skoro 

w  b ram ie pan ią  spotykam .
—  D aj Boże.
—  Cudnie pani w yg ląda, Ireczk o  Co słychać?
—  Pan-by m óg ł p ow ied z ieć  m i coś c iekaw ego, bo z szero­

k iego św iata  pan w raca. V co do w yg lądu , to w  sobie szcze­
gólnych zm ian  n ie w id zę , zato pan w yg ląd a , jak  Piotrnw in. 
W eso ło  m usia ło  tam być w  tych  Paryżach , czy  W ied p ia ch  —  
m ów iła  Irk a  —  spog’ ąda jąc na m a jo ra  trochę pochm urnie.

Tu raw sk iem u  stanęła przed  oczam i N in ette  i p r z y s i ó ł ­
k i, ich  w ym alow ane buzie i wszystko w iedzące  oczy.

W sp om n ia ł p rzez m om ent parysk ie  „sza leń stw a " i usły­
szaw szy ostatnie zdan ie Irk i, poczu ł się. czegoś wunnym. 
S p o jrza ł jedn ak  w  n iew inne oczy pan ienk i, m usnął wrz io -  
k iem  w ysuw ający się z  pod  czapk i loczek  i z io b ił  m inę cz ło ­
w ieka k rzyw dzon ego .

—  N iech  m i pani nie dokuc za —  panno Irkc, —  w  ch w ili 
pow itan ia . Chorowm łem  w  Paryżu  c ijz k o  i dziś jeszcze led ­
w o się na nogach trzym am . Z d a je  m i się, że będę m usiał 
w ró c ii do łóżka . A  takim  stęskn iony za W arszawą... A le  n a j­
bard zie j za  panią —  m ów ił.

Irk a  poczu ła  w yrzu ty  sum ienia.
—  P rzepraszam  pana; n ie w ied z ia łam , że pan chory. 

N iech że pan ju ż id z ie  dc dom u i p o ło ży  się.
M a jo row i n ie uśm iechała się ta p ropozyc ja . W o la ł  stac 

z tą m łodą , p iękną i św ieżą  pan ienką i gaw ęd z ić  sobie o 
w szystk im  i m ezj m.

A le  Irk a  stanow czym  ruchem  w yciągnęła  do n iego dłoń 
na pożegnan ie. U ca łow a ł tc dłoń i poszed ł niechętnie do 
m ieszkania. Id ąc  po schodach, m ia ł c iąg le  p rzed  oczam i Irk i 
postać.

T u raw sk i s tw ierd z ił z iry tacją, że ina podn iesioną tem pe­
raturę. Z lek cew a ży ł chorobę w  Paryżu , zaw ezrśn ie -wstał 
z łó żka  i zm ęczy ła  go  podróż. C zu ł tego w szystk iego skutki.

—  W ła śn ie  m am  akurat ochotę chorow ać —  k rzy w ił się.
Postanow ił radyka ln ie  w y leczyć  się, w ezw a ł w ięc  lekarza,

ko legę-o ficera .
K p t  dr. K iu szew ok i zbadaw szy m a. ora  sum iennie, zanph 

kow ar m u jak ieś  m ikstury i uspakaiał chorego.
—  Ti! N ic  ci n ie będzie. W  norm alnvch  warunkach b y ł­

byś ju ż zdrów*. A le  ci parysk ie szaleństwo i ta p o d łó ż  w y ła z i 
bokiem . P o le ź  sobie z tydzień , ja  tu będę w p ad a ł w ieczo r­
kiem .

—  D zięk u ję  ci ba-dzo . h ru sz ! A le  tydzień  leżeć. —  Bój się 
Boga ch łop ie  i M ozebyś tań sitrócił ten term in, co?

—  R ozum iem  cię. D aw no n iew id zian e W arszawskie p ięk ­
ności.

: A le  ja  —  uw ażasz — bra łem  te rzeczy  pod uwagę. D la te­
go ci ty lko  tydzień , nie d łużej —  każę 1 :żeć. N ic  ci opuścić 
z tego tygodn .a nie m ogę, szkoda łez  dziew częcych . Zresztą 
m ogę ci p rzysłać m iłą  i ładną p ie lęgn iarkę, byś się nie nu­
d z ił i n ie b y ł stratny.

—  D z i .ikują , esku lap ie ! T o  ju ż  ja  tak w  sam otności le ­
pie.,...

K u row a ! się w ięc  T u raw sk i,-n ie  nudząc się w  łóżku  zre ­
sztą. C zyta ł dużo, ro zp am ię tyw a ł sw ój pobyt w  Pa ryżu  i w y ­
c iąga ł z  p rzeżytych  tam chw il w n iosk i i nauki. M im o p rzy ­
krej p rzygody, jaka  go  tam spotkała, z rezu lta tów  sw ego 
w jTjazdu  rad  by ł, bo zaczerpną ł tam n iem ało  i w ied z ia ł, zi 
przyda mu się to w  je g o  dalszej pracy. W ra ca ł c iąg le m yślą 
do p lan ów  B. G. M onologow ał, leżąc w  łó żk u :

—  N a p ozór ta spraw a n iew ie le  się naprzód  posunęła. 
Schw ytałem  jednak  tyle  n ici, tak m i się pew ne rzeczy  w  m óz­
gu u w ypu k liły , tak m i się inne rozjaśn iły , ze... A le  k toby 
porm śla ł, że  to w szystko sięga aż do osoby p. L ew in a  —  ho, 
ho ! N ie  w iem  ja k  jestem  da leko  od  ch w ili ■wykrycia ta jem n i­
cy  zn ikn ięc ia  p lan ów  B. G „ ale w iem , że !dę po dobre j d ro ­
dze. N a  trop ie jestem  napew no w łaśc iw ym  i coś m i m ów i, te  
nie m ogę się m y lić  W yo h ra ża u  sobie m inę poczc iw ego  Kas- 
p r za k ć 1 —  uśmiechną! się. .(D. c. a . )


